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ZABRZE (HSi). Pod nazwą tą kry¬ 
je się doroczny przegląd harcerskich 
zespołów artystycznych ze szkół pod¬ 
stawowych i średnich Hufca ZHP Za¬ 
brze. Tegoroczna impreza przebie¬ 
gała pod hasłem „Harcerski Salut 
Zwycięstw. W kilkugodzinnym prze¬ 
glądzie zespołów muzycznych, wo¬ 
kalnych, kabaretów, montaży słow¬ 
no-muzycznych i inscenizacji, fil¬ 
mów amatorskich, fotogramów, ry¬ 
sunków i plakatów, uczestniczyło 
przesila 150 harcerzy z 13 szcze¬ 
pów , 


Najwyższą ocenę otrzyma! Teatr 
Faktu Politycznego ze szczepu łP Po- 
łanie" w Mikulczycach i zespoły 
szczepów ze Szkół Podstawowych nr 
24. 26 i 4 oraz z IF LO. No chorąg- 
wiony pnegfąd Harcerskiego Festi¬ 
walu Kulturalnego zakwalifikowano 
także plakat Ryszarda Kozbowskie- 
90 i serwis fotograficzny Krzysztofa 
Wąsika ze szczepu HSP5 przy Ze¬ 
spole Szkół Spożywczych, (mt) 


Malkontenci, czyli osobnicy wiecz- 

w 

nie niezadowoleni, szukający przy¬ 
słowiowej „dziury w całym“, zdarza¬ 
ją się i wśród harcerzy. Jeśli trafi się 
w zastępie jeden taki humorzasty, to 

można sobie z nim poradzić, ale co 

■ 

zrobić gdy trzy czwarte drużyny sta¬ 
nowią ci wiecznie niezadowoleni? 
Czy nie ma na nich sposobu? 
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WARSZAWA (PAP). Zwózek Radzie¬ 
cki jest dla Polski największym 1 naj¬ 
ważniejszym partnerem handlowym; do. 
tronujemy 1 nim 1/3 całości naszych 
obrotów towarowych 1 zagranicą. 


NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 


Sprostowanie 




Jeszcze tylko dwa dni trwa II etap 


Na pierwszą stronę 43, - 


Około 300 obiektów i zakładów prze. 
myślowych, pracujących w Polsce, po¬ 
wstało w oparciu bądź o dostawy in¬ 
westycyjne, bądź o pomoc techniczną 
Związku Rodź recki ego, Prawie 100 proc. 
importowanego przez nas gazu ziem- 


30 lot przyjaźni i współpracy 


GŁÓWNY PARTNER 
GOSPODARCZY 


plebiscytu zastępowych! 

Za dwa dni kończy się tegoroczny plebiscyt zastępowych NAJLEPSI Z NAJ¬ 
LEPSZYCH. Czy wziąłeś już udział w fi etapie?l Od Crnbie, od Twojego głosu 
zależy również, kto z 10 kandydatów zdobędzie medal zloty, kto medale srebrne, 
a kto brązowe. 

W nr 45 1 dnia 15 kwietnia br, wydrukowaliśmy opis 10 sylwetek zastępowych 
i kh zastępów, kandydatów do tytułu NAJLEPSZY Z NAJLEPSZYCH. W tym sa¬ 
mym numerze podany został sposób, w joki należy glosować. 

Nie zdążyłeś?! 

Zapomniałeś?! 

Pozostały Ci jeszcze dwa dnrl 


czwartkowe?® numeru lt Swii- 
ta Młodych" zakradł się 
przykry błąd. W podpisie 
pod Ilustracją do operacji 
„Azymut-Węgiel" timlHciliś* 


my przez nieuwagę nazwisko 




Micha ta Zbikowskiego, który 
nie jest autorem publikowa¬ 
nego zdjęcia. 


Wszystkich czytelników 
przepraszamy za pomyłkę! 


Redakcja 


nago pochodzi od naszych wschodnich 
sąsiadów. 


Z kolei Związek Radziecki zakupuje 
u nas prawie cały importowany przez 
siebie węgiel kamienny. Również co 
piąty statek produkowany w polskich 
stoczniach, co druga maszyna budow¬ 
lana i drogowa, co piąty wagon towa¬ 
rowy oraz co drugi wagon dostawczy, 
kupowane są pfiei ZSRR, (wmj 


ZEBRZYDOWICE (HSI), Zebrzydowice do niedawna b> 
iy wioską leżąca na granicy miasta, Obecnie - pa zmia¬ 
nach podziału administracyjnego — są już dzielnicą Ryb* 
nika. Harcerki i harcerze z miejscowej szkoły realizując 
zadania Vf Turnieju Wiedzy Obywatelskiej, wykonali in 
terosująeą makietę na której przedstawili swoją dziel¬ 
nicę w 2000 roku. 

Opracowany przez nich projekt nie jest jedynie czysta 
fantazją, Przed skonstruowaniem makiety wiele czasu po 
święcili na zapoznanie się z perspektywicznymi plonami, 
zagospodarowania przestrzennego terenu Zebrzydowic, 
jak również na dyskusję z architektem o przyszłościowych 
rozwiązaniach w budownictwie miejskim. 


OPATOW (HSI). Spółdzielnie uczniowskie znajdują 
się niemal w każdej szkole, oferując swym klientom 
śniadania, pomoce szkolne. Spółdzielnia „Gwiazda", 
działająca w Szkole Podstawowej w Opatowie, paw, 
Kępno, znacznie poszerzyło świadczone uczniom usJu- 
gl. Napełnio się tam tuszem długopisy, wypożycza 
aparat fotograficzny. Uczniawie-spóldzietcy założyli 
też własną działkę, na której rosną piękne kwiaty — 
róże i tulipany, Kupują je chętnie mieszkańcy wsi, o 
dochód wzbogaca wspólną szkolną kosę. (klijh) 


Przy pomocy dorosłych przyjaciół ustalili tokże szacun¬ 
kową liczbę ludności w 2000 roku oraj kierunki rozwoju 
tej części miasta, Według tych ustaleń Zebrzydowice bę¬ 
dą dużym skupiskiem miejskim, gdzie nie będzie wiel¬ 
kich zakładów przemysłowych, natomiast naturalno wa¬ 
runki: los i woda, stworzą dobrą bazę rekreacyjną dla 
calegc miasta. Makieto przekazana została szkolnemu 
gabinetowi wychowania obywatelskiego i jest harcerskim 
wkładem w obchody XXX rocznicy wyzwolenia Rybnika. 

(mt) 

Zdjęcie: Z, Keller 















































Dziś przednia udamy: 


MALTA 

O Maltańczykach nio*; >ję. ;e 

lak nikt sq wierni zasadne Po¬ 
rno;* sobie, o Bog C pomoże 
Wystawili wi^c tysiąca śościolow 
— jeden na tysiąc mieszkańców 
jeden na kilometr kwadratowy, 
ale ter z uporem i Kortem krząta¬ 
ją sie kota swoich interesów 

Państwo Maltańskie (o naj¬ 
młodszej. !>o zaledwie jedenasto¬ 
letniej niepodległo id) 4 leży no 
kilku wyspach na Morzu Śród¬ 
ziemnym łączna powierzchnia 
państwa wynosj 31ć km kw . liczy 
zas 330 tys, obywateli. Cztery pip¬ 
ie ludności mieszka w miastach, 
uciekajqc przed pracq w rolnic¬ 
twie Malto* choć ze wszystkich 
stron jest otoczono wodą* cierpi 
na jej brak. Jest poza tym wyspą 
skalistą i pagórkowatą. Istnieją¬ 
ce uprowy nie zaspokajają po¬ 
trzeb mieszkańców - żywność 
trzeba importować. Pozo niewiel¬ 
kim przemysłem dochód narodo¬ 
wy tworzą wpływy i turystyki i o- 
platy brytyjskie za posiadanie ba¬ 
ry wojskowei w stolicy kroju - 
La Volettc, jako ie Malto, poza 
walorami turystycznymi, posiada 
inny ogromny walor — a mianowi¬ 
cie strategiczny. 

* 

Historio wyspy jest długa i bu- 
ni iwa. No pod stówie wykopywa¬ 
nych przez archeologów zabyt¬ 
ków można się uczyć historii Eu¬ 
ropy południowej Można tez do¬ 
kładnie odczytać zwyczaje aktu¬ 
alnych władców wyspy. Bardziej 
znane dzieje wyspy rozpoczynają 
się od momentu, kiedy osiedlił srę 
tu zakon joannitów, znany póz^ 
niej pad nazwa Zakonu Kawale¬ 
rów Maltańskich. Na początku 
XIX w. Maltą zawładnęli Anglicy, 
by panować tu aż do 1964 f„ tj. 
do momentu otrzymania niepod¬ 
ległości. 

Ta mała wyspa stała się przy¬ 
czyna wcale niemałej burzy w 
NATO. Otóż w 1971 r. rząd Do- 
menico Mintaja wystąpił z pro¬ 
pozycją zrewidowania traktatu 
niepodległościowego, gwarantu¬ 
jącego lokalizację baz wojsko¬ 
wych no wyspie. Efektem tego 
wystąpienia było trzykrotne pod¬ 
niesienie czyn siu dzierżawnego. 
Ponadto Brytyjczycy zobowiązali 
się rwinąć beze do roku 1979. 
Drugim momentem, który wzbu¬ 
rzył sojuszników było nawiązanie 
kontaktów z państwami socjali¬ 
stycznymi. Pozostając formalnie 
członkiem Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów, Malta przysparza pa¬ 
nującemu czyli królowej brytyj¬ 
skiej, niemała kłopotów, (bij 
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W pewnym domu od¬ 
bywały się straszliwe a- 
wantury* Sqsiedli słynęli, 
jak jakiś męski głos bru~ 
toinie wymyśla kobiecie. 
Wezwano policję, która 
stwierdziła, ie męski glos 
naleiy*** do papugi* 
Pnybyli pnedstawicide 
włodiy zostali na miejscu 
równie! zwymyślani, wo¬ 
bec czego aresztowali 
ptaka za obrazę i osa¬ 
dzili go w areszcie. 
Wkrótce papuga — o 
dźwięcznym imieniu Ełeu- 
terio - została zwolnio¬ 
na; nikt z pilnuję cycfi i 
odsiadujących kary nie 
mógł wytrzymać w jej to* 
warzystwief Niezależność 
i indywidualność Ełeute- 
rio zaimponowała do te¬ 
go stopnia Braiytijciy- 
kom, ie zaproponowali 
jej kandydaturę na posła 
stanowego. 

Nie jest to zresztą je¬ 
dyny wypadek tej swoi¬ 
stej formy krytyki istnie¬ 
jącego systemu rządów w 
tym kraju. Otóż kilkanaś¬ 
cie lat temu hipopotam 
wygrał analogiczne wy¬ 
bory w Rio, bijąc na gło¬ 
wę wszystkich niepopu¬ 
larnych polityków. Jak i 
tego wynika, Braiylijciycy 
są weseli. Z mieszaniny 
ras; białej, czarnej i 
czerwonej, powstał na¬ 
ród pogodny i dumny. 
Ale najweselsi są kario- 
ka — biedni mieszkańcy 
Rio* Karioka, choć głod¬ 
ny, sterroryzowany, śmie¬ 
je się i cierpliwie czeka*.. 


BRAZYLIJSKI CUD 


Rio de Janeiro, Rzęsiście o- 
świetlany 12-piętrowy pomnik 
Chrystusa no górze Corcova- 
do wznosi się nod osiedlomi 
Iponema I Copaccbona, dziel¬ 
nicami nocnych klubów, kofe* 
jek i wytwornych magazynów. 
Sznury wspaniałych, lśniących 
aut suną po olei Vorgosa, 
zabudowanej nowoczesnymi 
gmachami. Dookoła światła, i 
kolorowe reklamy. 1 lokali sły* 
choć muzykę. Cudowne miasto 
— serce BrozylH. 

„1 ty budujesz Brazylię" - 
głoszą hasła propagandowe. 



Brazylii jest krajem kontrastów. Architektura stolicy 
wkracza w XXI w.* tymczasem dla Indian z Amazonii 
czas dawno 4 UdaI w miejscu. 



Pocztówka z Brazylii 


KARI OKA ŚMIEJE SIĘ 
I CZEKA... 


Rozwój jednego z nojwięk- 
szych no Świecie krojów, zaj¬ 
mującego siódme miejsce pod 
względem zaludnienia, nadal 
trwa. Od kilku lat wzrost do* 
chodu narodowego wynosił 
przeszło 10 procent racmie — 
i byl jednym i wyższych w 
świecie* Szybko rozwija się 
eksport Od 1973 r, jedną 
trzecią stanowi w nim produk¬ 
cja przemysłowa. Jok grzyby 
po deszczu powstają nowe za¬ 
kłady, wzrasta wydajność pra¬ 
cy. Brazylia jest światowym 
producentem kawy. Zajmuje 
pierwsze miejsce w produkcji 
kryształów kwarcu i berylu, 
drugie — w produkcji miki, 
trzecie — manganu. Siódme w 
produkcji żelaza* choć posia¬ 
da jedną trzecią światowych 
złóż tego surowca* ósme - w 
produkcji samochodów. Drogi 
i outostrody, dochodzą do re¬ 
jonów często dotychczas nie 


tkniętych stopą ludzką. Prezy¬ 
dent dokonał uroczystego u- 
ruchomienia reaktora atomo¬ 
wego, zbudowanego całkowi¬ 
cie w kraju. Opracowono pro¬ 
gram zagospodarowania re¬ 
jonu północno-wschodniego 
„3UDENĘ‘\ Sq to fakty* któ¬ 
re zdumiewają. Miejscowa 
prasa nadało im miano cudu 
brazylijskiego, Jakie są kosz¬ 
ta tego cudu? 

ZA CUD - RACHUNEK 
PIERWSZY 

Centrum Rio nieraz przeszy¬ 
wa gwizd syren ciężarówek 
wiozących uzbrojonych poli¬ 
cjantów w nieznanym kierun¬ 
ku, Jadą na akcję* Akcje - 
lo represje wobec działają¬ 
cych w ukryciu ugrupowań le¬ 
wicowych. Związki zawodowe 
znajdują się pod ścisłą kon¬ 


trolą rządu, Obowiązuje za¬ 
kaz strajku. Armia, dzierżąca 
władzę w tym kraju od 10 lat, 
prowadzi politykę Pl twardej rę¬ 
ki". Działająca tom organiza¬ 
cja terrorystyczna, w składzie 
której są takie policjanci - 
,,szwadron śmierci" wymordo¬ 
wało wielu ludzi, wielu z nich 
zniknęło w tajemniczych oko¬ 
licznościach, Panuje terror i 
strach. Rząd jednak wszystkie¬ 
mu zopriOcra, twierdząc* ie w 
kroju jest spokój, 

ZA CUD - RACHUNEK 
DRUGI 

Progrom rozwoju gospodar¬ 
czego Brazylii, prryjęty przez 
generałów w 1964 r,, zakładał 
intensywny wzrost gospodarczy 
w oparciu o kredyty zagranicz¬ 
ne i dynamikę eksportu. Plan 
wykonano, „Spokój'; wielkie 
bogactwa naturalne i tania si¬ 
ła roboczo byty magnesem dla 
obcych kapitałów. A dziś,.. 

Całość przemysłu samocho¬ 
dowego jest w rękach obcych 
monopoli, które też w 92 pro¬ 
centach zarządzają przemy¬ 
słem tytoniowym a w nieco tyl¬ 
ko mniejszym procencie — 
gumowym i chemicznym, Je¬ 
dynie w energetyce, przemyś¬ 
le naftowym E włókienniczym 
dominuje kapitał rodzimy. Za¬ 
głębie metalurgiczne jest 
głównym dostawcą dla USA 
boksytów, żelaza, manganu i 
cyny, 

Zyski obcych monopoli są o- 
gromne. Największe z nich 
Voikswagen f General Motors, 
Ford, Mercedes-Benz w ciągu 
ostatnich kilku lat zwiększyły 
swe zyski z 507 do 900 min 
dolarów. Jok oświadczył dyrek¬ 
tor General Motors do spraw 
Ameryki Łacińskiej towarzy¬ 
stwo „nigdy nie otrzymywało 
tak dużo w ciągu tak krótkie¬ 
go czasu 41 * 

Z 377 największych przed¬ 
siębiorstw przemysłowych, lóó 
należy do kapitału zagranicz¬ 
nego, Nic dziwnego, że Bra¬ 
zylia pogrąża się coraz bar¬ 
dziej w zadłużeniu zagranicz¬ 
nym, Już dziś długi sięgają o- 
gromnej sumy blisko 10 miliar¬ 
dów dolarów, a za 5 lat 
wzrosną jeszcze bordziej. 

ZA CUD - RACHUNEK 
TRZECI 

Im niższy numer rejestracyj¬ 
ny samochodu — tym jest bar¬ 
dziej elegancko. Multimilioner 
Matoruzzo proponował kiedyś 
drugiemu bogaczowi, Figna- 
tari, odkupienie jego czwarte¬ 
go numeru zai dwa miliony 
cruzeiros* Pan Plgnatari wy¬ 
kpił propozycję Matoruzzo, 
proponując mu z kolei kupno 
jego numerów 1, 2, 3 i 5 pła¬ 
cąc za każdy po 5 milionów* 
Miałby wówczas komplet 
wszystkich najniższych nume¬ 
rów. 


W Brazylii, 100-milionowym 
kraju, jeden procent spoję. 

I cieństwa zagarnia piątą część 
dochodu narodowego. Rów¬ 
nocześnie co godzinę umiera 
driecko, a co 24 gadziny gi* 
nie z głodu człowiek* 

Płace realne wynoszą obec¬ 
nie 50 prac* tego, co przed 
dziesięciu laty. Oficjalne źró¬ 
dło podają, ze przynajmniej 
40 proc, Brozylijczyków nie o* 
trzymuje niezbędnej człowieka. 

I wi ilości kalorii. Bez podjęcia 
środków zaradczych w 19&5 - 
połowo mieszka piców kraju 
będzie cierpieć głód* Co dru¬ 
gi Brozylijczyk choruje no 
ostre choroby zakaźne; 10 min 
— dotkniętych jest chorobami 
psychicznymi, 50 tys, ma gruź¬ 
licę. Tymczasem budżet na o- 
chronę zdrowia zastał zmniej¬ 
szony a trzy czwarte. 

1 2 każdego tysiąca uczniów, 
którzy rozpoczęli noukę w 
s zkole pod stawowej w 196B 
roku, kończy ją tylko 30, Mi¬ 
mo to ubiegłoroczny budżet 
przewidywał zmniejszenie w]K 
datków nc oświatę. Zgodnie I 
oficjalnymi badaniami liczba 
analfabetów w Brazylii wzra¬ 
sta corocznie o 2 min osób. 

W najmłodszej i najnowo¬ 
cześniejszej stolicy świata 
Brasilii — jak na ironię odsło¬ 
nięta nowy pomnik wybitnego 
artysty, Bruno Giorgii* pod 
nazwą „Kułtura 

KOLEJKA 

PO KAWAŁEK TORTU 

„Tort musi być wystarcza¬ 
jąco duży i dopiero wówczas 
możno go zaciąć dzielić* 4 * Tej 

przenośni użył prof* A. D. Ne¬ 
ta określając przed 10 laty 
koncepcję rozwoju Brazylii. 
Tort rósł a mieszkańcom cią¬ 
głe zostawały obietnice. No¬ 
wel oficjalne źródła ze wstyd¬ 
liwym ubolewaniem stwier¬ 
dzały, że procentowy udział 
ubogiej ludności w rosnącym 
bogactwie kraju nieustannie 
się zmniejsza, Zwracali na to 
uwagę ludzie dalecy od ko¬ 
munizmu np. biskup Recife. 
Dam Helder Comara. który 
twierdzi, ie bez zmiany struk¬ 
tur ekonomicznych, politycz¬ 
nych i społecznych nie możno 
zrealizować sprawiedliwego 
rozwoju. Sytuacja społeczno 
w Brazylii zaniepokoiła nawet 
życzliwych sojuszników. Prze¬ 
wodniczący Bonku Światowe¬ 
go — Robert McNamora, by¬ 
ły sekretarz obrony USA, 
przemawiając na konferencji 
UNCTAD w Santiago w 1972 
r. skrytykował brazylijski mo¬ 
del rozwoju, ie wykazuje ten¬ 
dencję do nadmiernego kon¬ 
centrowania bogactwa w rę¬ 
kach małej grupki. Robertowi 
McNamarze trudno zarzucić 
sympatie komunistyczne, 

A karioka czeka w kolejce 
po swój kawałek tortu L. 
śmieje się. 

i SABINA PRYMAKOWSKA 
Zdjęcia: archiwum 





m POZWALAŁ LUDZIOM ZYC 
ZWYKŁYM DLA NICH ŻYCIEM 


łyło to w Rydze. Tam właśnie 
iifcalam Jana Pierowtcza Katny* 

T tcererann w o jny narodowej* 
nnieka, który pełnił służbę w och- ' 
Je Lenina* Mimo podeszłego wie- 
zdrawie i pamięć staruszkowi do* 
Ipraly, lubił leź sobie powspomi- 
; toteż rozmowa toczyła się w 
łpatyeznym nastroju, 

rałnyń staźyl w Pułku Strzelców 
emskich, który w 1917 roku prze- 
ii na stronę bolszewików. Jego 
urybrono do osobistej ochrony 
rina. „Wszyte y p&wtatzałi wtedy, 
%in t Lenin — tri pominął Jan Kal- 
V — Bytem ogromnie cielono jak 


toyyiąda. 7 traf zrządził, że już 
drugiego dnia *,. Popatrz idzie Lenin , 
powiedział któryś z kolegów * Wpa¬ 
trzyłem się w niego, ale on prze¬ 
szedł zamyślony, nawet nikogo nie 
zauważając. Byłem rozczarowany , 
Lenin wygląda! zupełnie zwyczaj- 
me*\ 

Czytając wspomnienia i pamiętni- 
ki z tego okresu t pierwsze co uderza, 
to ogromny autorytet,. Jakim Lenin 
cieszył się u współczesnych. Wręcz 
zafascynowanie jego osobowością. 
To zafascynowanie było odczuwalne 
uj apotofadaniu Jana Kalnynia. Mi¬ 
mo upływu tyłu lat staruszek opo¬ 
wiadał tak, jak by to było wczoraj. 


Skąd się to brało? Czy dlatego, że 
Lenin, kierując milionami ludzi znaj- 
dowal czas na rozpatrzenie prośby 
wdowy po żołnierzu skrzywod2onej 
przez urzędników? Czy może stąd, 
że jako wódz rewolucji, szef państwa 
nie korzystał z jakichkolwiek przy¬ 
wilejów * Działa! wbrew toszelfcim 
dotychczasowym schematom i na¬ 
wykom, a te też niejako wbrew natu¬ 
rze ludzkiej, która rada by władze 
obdarzać cechami nadzwyczajnymi. 
Zmuszał ich , by żyli inaczej niż do¬ 
tychczas. „Włodzimierz Lenin był 
tym t który nie pozwalał ludziom żyć 
zwykłym dla nich życiem — tego 
nikt przed nim nie uczyni! - * — piso! 
o nim Gorki , 

A może przyczyną tej fascynacji 
była jego odwaga wybiegania dałeko 
to przyszłość? Angielski pisarz Her¬ 
bert George Welł, sam nie narzeka¬ 
jący na brak wyobraźni, nazwał kie¬ 
dyż Lenina „kremlotuskim marzycie¬ 
lem'*. Afe czy można inaczej móujić 
o człowieku, który mając pełną 


świadomość stanu zniszczonej tvojną 
gospodarki prokłamoiual plan elek¬ 
tryfikacji kraju. „W ciągu 10—20 łat 
zrobimy z Hosji kraj ^elektryczny™'*. 
Jego marzenia layrkstały jednak z 
rzetelnych i głębokich studio to na¬ 
uko i aych. 

Lenfn* zmieniając bfep histońi, ro¬ 
bił to niemal na przekór wszystkie¬ 
mu i wszystkim* Bo nowy ład rodzi! 
się to Rosji na przekór icojnie, na 
przekór głodoioi, chaosotai i dezor¬ 
ganizacji, i tak zacofanej gospodarki. 
Bo rewolucja odbyumJa się u?breu) 
utartym poglądom, ale nie tabreuj o- 
czeki maniom zdesperowanych milio¬ 
nów łudzi, była żywiołowa, ale zor¬ 
ganizowana, spontaniczna, ale tak¬ 
tykę działania miała opracowaną w 
szczegółach* Od Marksa Lenin na¬ 
uczy! się tego, że nie wystarczy po¬ 
znać prawdę, ale trzeba ją urzeczy¬ 
wistnić i że celem myślenia jest prze¬ 
kształcenie świata. Czy w tym prze¬ 
rosi swego mistrza? Po prostu epoka 
postawiła przed nim inne zadania. 


Marks dał światu ideę, Lenin tę 
ideę przekuł w czyn. 

Minęło wiełc Jat od śmierci Leni¬ 
na. Jego postać i spuścizna naukowa 
i ideowa fascynują historyków, pisa¬ 
rzy, artystów i polityków. Fascynuje 
też zwykłych ludzi. Pamiętam, by¬ 
łam w Moskwie kiedyś latem, Na 
Płacu Czerwonym stała gigantyczna 
kolejka !udzi, którzy chcieli zoba¬ 
czyć Mauzoleum Lenina. Stojąc wraz 
z nimi, wdatam się w rozmowę z 
małżeństwem Uzbeków* On byl kole¬ 
jarzem, któremu przysługiwał bez¬ 
płatny przejazd po kraju i mógł 
pojechać w każdą stronę Kraju Rad* 

A na urlop wraz z żoną wybrali się 
do Moskwy, aby zwiedzić Mauzole¬ 
um. 

Przeglądając kalendarz znalazłam 
in/ormację; 105 rocznica urodzfn 
W.L Lenina. I wówczas przypomniał 
lam sobie te dwie rozmowy. 
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BOŻENA ZWOLIŃSKA 




































































Dokończenie ze str. 1 


Czarne dni zastępowych 

W szczepie prry Szkole Podst nr 2 w 
Łowiczu są trzy drużyny żeńskie i jedno 
męsko. Harcerki zawsze były w szkole 
widoczne - opiekowały się zuchami* 
organizowały zajęcia podczas ferii, 
przygotowywały imprezy. A chłopcy,,,? 

Przygotowanie zbiórki ta był dlo za¬ 
stępowych nie lodo orzech do zgryzie¬ 
nia. Co zrobić, aby wszyscy byli zado¬ 
woleni? Czym ich zainteresować? 

Proponował zastępowy jakąś zabawę, 

- Cóż to, czy my jesteśmy smarka¬ 
czami. oby się w to bawić? Mięt 


Proponował zawody - połowa się 
zgadza, aJe pozostałym akurat się nie 
chce. Przyniósł wydobytą „spod ziemi 1 ' 
ciekawą książkę o kosmosie — okazuje 
się, że nie wszystkich wszechświat inte¬ 
resuje,** 

Do tych kłopotów dołączył się brak 
własnej harcówki [ konieczność organi¬ 
zowania zbiórek w kłosie. To było jesz¬ 
cze jedna przyczyna do narzekań i da 
usprawiedliwienia nieobecności, 

— Jo, w klasie czuję się zawsze jak na 
lekcji — mówili* 

1 chociaż niektórzy proponowali aby 
na zbiórkach odsuwać ławki pod ścia¬ 
nę, to większości po prostu się nie 
chciało* 


- Szkodo fatygi, potem trzebc będzie 
posprzątać! 

Nadzwyczajne zebranie 

Konflikty w zastępach chłopców no- 
rosiały. Zwołana więc nadzwyczajne ze¬ 
branie całej drużyny, na które popro¬ 
szono szczepową druhnę, Wiesławę 
Sniedńską, Na kogo, jak no kogo. ale 
na druhnę zawsze można było liczyć, 
Teroz też liczyli, że znajdzie lekarstwo 
no malkontentów. 

Druhno przeprowadziła wśród chłopa¬ 
ków sondaż. Czy to możliwe t aby nikt 
się niczym nie interesował? Początko-' 
wo nie mieli ochoty mówić o sobie. Do¬ 
piero gdy Bogdan zaczął opowiadać o 
swojej pasji fotografowania, a Darek, o 
modelarstwie lotniczym, powoli wszyscy 
się rozkręcili. I okazało się, że nie jest 
tok źle! Bo jeśli nawet byli tocy. którzy 
nie mieli swoich własnych zaintereso¬ 
wań, ta zapalili się do pasji kolegów. 
No tym właśnie zebraniu postanowiono, 
ze w drużynie chłopców powstaną za¬ 
stępy, gdzie obok normalnych harcer¬ 
skich zajęć, można będzie pomyśleć o 
swoim hobby. I tak się stało. 

Druhna szczepowa t członkowie rady 
drużyny odwiedzili w następnych dniach 
Komendę Powiatową MO, Komendę 
Straży Pożarne!, Spółdzielnię Mieszka¬ 
niową, a nawet,*, muzeum, 

Lekarstwo na nudę 

Rezultatem łych wizyt były zastępy 
specjolnośctowe: pożarniczy* MSR* foto¬ 
graficzny, modelarski oraz zastęp *,Cel¬ 



Siopl MSR-owcy czuwają przed szkołą. Możno przejść* droga wolna) 
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Wszystko co związane z łowickim folklorem jest pasją fl Celtów ,r * 

Zdjęcia: Marek Szymański 


tów". I chociaż zbiórki odbywają się te¬ 
raz pozo szkołą, to dopiero teroz har¬ 
cerze stoli się w szkole widoczni. M5R- 
owcy pełnią dyżury przed szkołą, zastęp 
pożarniczy czuwa nad bezpieczeństwem 
przeciwpożarowym, fotograficzny dba 
o kroniki szczepu, o umiejętności zastę¬ 
pu „Celtów", wykorzystywane są pod¬ 
czas lekcji historii. To właśnie „Celto¬ 
wie" zorganizowali dla VII klas spotka¬ 
nie historyczne w muzeum poświęcone 
powstaniu styczniowemu. 

A zbiórki? Teraz wszyscy są za¬ 
dowoleni* Nareszcie są to takie 
zbiórki, na które chętnie przy* 


chodzą* ł jeśli się nawet zdarzy, 
ze zastępowy nie przygotuje na 
jakąś zbiórkę specjalnego pro¬ 
gramu, to zawsze znajdzie się 
ktoś, kto ją poprowadzi* Wszyscy 
chłopcy są teraz niezwykle sa* 

modzielni i operatywni, lak nie 
ci sami) Szkoda, że tak późno 
odkryli swoje zainteresowania* 
A właściwie — szkoda! ie tak 
późna odkryła je— druhna I 

£UB|ETA JEDLIŃSKA 
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słuchacz w środku orkiestry 



Chociaż stereofonia ' nie rozgościła się 
jaszcze w naszych domach na dobre, coraz 
częściej mówi się o nowym systemie od¬ 
twarzania muzyki* o KWADRGFONIL 

Pełnię muzycznych doznań dostarczają 
jedynie sale koncertowe ze względu na 
swe właściwości akustyczne, Dlaczego tak 
się dzieje? Otóż fale dźwiękowe wytwa¬ 
rzane przez instrumenty muzyczne docho¬ 
dzą do uszu słuchacza bezpośrednio oraz 
w sposób pośredni, czyli po odbiciu się od 
ściany czy sufitu, tworząc tzw, pogłos. 
Dzięki temu dźwięk utrzymuje się w sali 
przez pewien czas* ponieważ w minimal* 
ńym stopniu pochłaniany jest przez płasz¬ 
czyzny ograniczające. Ma zatem możli¬ 
wość* by rzec bardziej obrazowo, „wy¬ 
brzmieć się, aż do końca”, a to pozwala 
na pełne wczucie się w muzykę, zrozu¬ 
mienie jej piękna i finezjL 

LUCHAJĄC muzyki z głośnika w 
zwykłym pomieszczeń fu mieszkal¬ 
nym, takich wrażeń nie odczuwa - 
wanny. Fale dźwiękowe dochodzące z jed¬ 
nego kierunku są dodatkowo pochłaniane 
przez meble, firanki, dywany itp. Dźwięk 
zatraca swoją przestrzenność* staje się jak¬ 
by płaski. Słyszymy wówczas wyraźnie, że 
dociera on tylko z jednego miejsca* z jed¬ 
nego źródła. Taki system odtwarzania mu- 
* zyki nazywamy monofonicznym (rys, lh 
Zuboża on jednak bardzo nasze wrażenia 
percepcyjne, czyli odbiór. Wiąże się to z 
tym, że człowiek posiada zdolność umiej¬ 
scowienia źródła dźwięków w przestrzeni, 
wynikającą z różnic pomiędzy dźwiękami 
odbieranymi lewym I prawym uchem, O” 
czywiście w rzeczywistości proces ten jest 
szalenie złożony i polega na rozszyfrowa¬ 
niu przez zmysł słuchu wielu informacji* 
jak np. natężenie dźwięku czy kierunek* 
z którego się wydobywa. 

B Y choć w minimalnym stopniu stwo- 
rzyć warunki sali koncertowej w do¬ 
mu, wprowadzono stercofonlę, czyli 
taki system nagrywania i odtwarzania mu¬ 


zyki, by słuchacz mógł uzyskiić złudzenie 
jej naturalnej przestrzenności. W stereo- 
fonii muzyka nagrywana jest na oddzielne 
dwa kanały przez dwa, lub kilka mikro" 
fonów, które — ustawione w różnych miej¬ 
scach — odbierają zróżnicowane natężenie 
dźwięków tych samych instrumentów. Od¬ 
twarzana następnie przez dwie oddzielne 
kolumny, stwarza u słuchacza odczucie at¬ 
mosfery sali koncertowej lub studia, Ste- 
reofonin jest jednak „zauważalna" przez 
nasz zmysł słuchu, wówczas, gdy znajdu¬ 
jemy się w odpowiedniej odległości od 
głośników. Zazwyczaj stosuje się zasadę* 
że głośniki wraz ze słuchaczem powinny 
tworzyć trójkąt równoboczny (rys, 2), O 
czywiście muzyka nagrana systemem mo¬ 
nofonicznym, a więc na jeden kanał, może 
być także odtwarzana przez dwa głośniki, 
ale wtedy marpy do czynienia z tzw. pseu- 
dostereofonią. 

Efekty stereofoniczne uzyskano już w 
ubiegłym stuleciu — pierwsza jej trans¬ 
misja odbyła się w 1881 roku na wielkiej 
wystawie przemysłowej w Paryżu. 

czasem okazało się jednak, że naj¬ 
lepszą drogą do uzyskania pełnych 
wrażeń dźwiękowych jest przekazy¬ 
wanie dźwięków nie z dwóch, ale z czte¬ 
rech kierunków. 1 tak narodziła się kwa* 
drofonia (rys, 3), Dźwięk w tym systemie 
nagrywany jest przez cztery mikrofony 
kierunkowe, a następnie odtwarzany przez 
cztery oddzielne kolumny. 

Jak dotąd realizacja kwadrofonii możli¬ 
wa jest jedynie przy zapisie magnetycz¬ 
nym* W praktyce oznacza to, że obecnie 
można produkować szpulowe i kasetowe 
magnetofony kwadrofoniczne. Natomiast 
opracowanie systemu radiowej transmisji 
kwadrofonicznej — jak też wyproduko¬ 
wanie płyty gramofonowej kwadrofonicz¬ 
nej (mimo prowadzonych od pewnego cza¬ 
su prób), nastręcza jeszcze wiele trudno* 
ści. (oh) 

Rysunki: Andrzej Ociepko 





MONO FONIA 











- 


DYREKCJA ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLANEJ DLA 
PRACUJĄCYCH CHRZANO¬ 
WSKIEGO PRZEDSIĘBIOR¬ 
STWA BUDOWLANEGO W 
JAWORZNIE, ul. Szopena 40 

o g \ a s i o wpisy do klasy I bez egzaminów wstępnych na 
rok szkolny 1775/76 no następujące specjalności: 

• MURARZ 

• CIEŚLA 

• POSADZKARZ 

• MALARZ BUDOWLANY 

• BETONIARZ-ZBROJARZ 

• DEKARZ-SLACHARZ 

• MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH 

• SLUSARZ-SPAWACZ 

• PREFABRYKACJA ELEMENTÓW 
BUDOWLANYCH 

Nauko w szkole na specjalnościach: mechanik moszyn budow¬ 
lanych i ślusarz-spawacz trwa trzy lata* a na pozostałych 
kierunkach dwa ioto, Na kierunek malarz budowany 
przyjmowane sq również miejscowe dziewczęta. 

Uczniom zamiejscowym szkolą zapewnia bezpłatne zakwatero¬ 
wanie w internacie oraz wyżywienie, którego koszt pokry¬ 
wany będzie z zarobku ucznia. 

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Jaworznie otrzy¬ 
mują: 

w klasie ) - ÓGO,— ił miesięcznie 
w klasie 11 - 1.000,— ii miesięcznie i premię 

Ponadto uczniowie otrzymują bezpłatnie w każdym roku; 

• eleganckie ubranie wyjściowej dwie koszule i półbuty* 

• odzież ochronną i roboczą oraz narzędzia do pracy, 

• codzienne posiłki regeneracyjne. 

Po ukończeniu szkoły absolwentom zapewnia się procę w Przed¬ 
siębiorstwie. zakwaterowanie w komfortowych hefefoen 
i możliwość dalszego kształcenia się w nowa otwartym 
przy Szkole 3-letnim WrecTorowym Technikum Budowla¬ 
nym dającym wykształcenie średnie i uprawnienia da 
składania egzaminów no wyższe uczelnie. 

Kandydaci w wieku 15-17 lat winni niezwłocznie złożyć w Se¬ 
kretariacie Szkoły następujące dokumenty 

— podanie 

— skrócony odpis aktu urodzenia 

— świadectwo zdrowia 

— 3 fotografie 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, które kandy¬ 
dat doręczy po zakończeniu nauki. 

Podania należy składać osobiście lub listownie pod adresem: 
Zasadnicza Szkota Budowlano dla Pracujących Chrza¬ 
nowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, ul. Szopena 
*Q, 32-510 Jaworzno, tel 35*81* K*89 












































































Dwadzieścia siedem lat istnienia, jedenaście spor¬ 
towych sekcji skupiających 750 zawodnikow-ucimów 
szkół podstawowych i średnich, 42 trenerów prze* 
różnych specjalności, 17 reprezentantów Polski ju¬ 
niorów, niezliczona ilość tytułów sportowych - mi¬ 
strzów okręgu i... kraju, to krótki bilans statystyczny 
wrocławskiego klubu Juvenia. 


Najstarszy Międzyszkolny 
Klub Sportowy w Polsce, 


mimo swego wieku 
wciąż w znakomitej formie! 
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P OCZĄTKI byty nader trud¬ 
ne Brakowała dosłownie 
wszystkiego - pomieszczeń, 
sprzętu, funduszy Jednego tylko 
nie brakowało grypie entuzja¬ 
stów — uporu Różnie bywało, 
raz no wozie, rai pod wozem, 
ale nigdy ciężkie nawet porażki 
nie zdołały rałamać ich zupełnie. 
Przez te długie 27 lat jego człon¬ 
kowie wypracowali sobie meto¬ 
dy. które teraz zaowocowały w 
postaci medali, dyplomów i na~ 
gród. 

Do Juwen.ii przyjmuje się wszystkich 
chętnych II jeśli okaże się* że ktoś jest 
ze doby do kajaków, może ćwiczyć w 
sekcji lekkcatfetycrnej, gimnastycznej, 
dy też grac ,,w sioUę Bo wyznaje się 
Eu zasadę, że nie jest najważniejsze 

idabycie mistrzowskiego tytułu, leci 
stworzenie szansy przeżycia prawdziwej 
sportowej przygody 

Basen... 
na godziny 

Weteran kg wszystkich sportowych sek¬ 
cji Juvenii jest sekcjo pływacka, \ mimo 


ie istnieje ona już 27 lat, ciągle jakoś 
nie morę dorobić się własnego, z praw¬ 
dziwego zdarzenia basenu, z porządnie 
oczyszczoną wodq, o odpowiedniej tam* 
peraturze A co tu dopiero marzyć a 

i 

zapleczu, prysznicach (stare ciqgle ciek' 
nq!), saunie, gabinetach odnowy, Tronu* 
ją leż niedostateczną ilość godzin. Dla* 
czego? Czyżby się lenili? Ntel Po pro* 
stu basen udostępniony jest im bladym 
świtem j późnym wieczorem. Pływają 
więc na raty E... zdobywają mistrzow¬ 
skie tytuły’ jak na przykład Anna Żeli* 
sko - mistrzyni Polski na dystansie 100 
m stylem grzbietowym 

W innych sekcjach też są podobne tru¬ 
dności. Kajokorzom np. dotkliwie daje 
się wc znaki brok siłowni; podnoszę 
więc te swoje kilogramy w nieogrzewa- 
nych hangarach, w których magazyno¬ 
wany jest sprzęt, narażając się na bo* 
leśne kontuzje. Piłkarze ręczni nie mo¬ 
ją soli o odpowiednich wymiarach. Ko¬ 
rzystają co prawda z gościny wrocław¬ 
skiego WSWF, ale tytko raz w lygod* 
niu i na dodatek późnym wieczorem. 

Ale nie wszystkie sekcje maja takie 
kłopoty. Na złe warunki nie mogq uskar¬ 
żać się piłkarze nożni, lekkoatleci, ju~ 


docy, siatkarze, i koszykarze, wśród któ¬ 
rych jest wielu reprezentantów Polski 
juniorów - jak chociażby Mirosław Kor’ 
wecki - z sekcji judo. Krzysztof Pakzew- 
ski i Ewa Głodź — rekordziści Polski na 
dystansie 800 m, siatkarki - Krystyno 
Krzysztofowitz i Bożena Dziosa. 

I choć nierzadko zdarzały się atrak¬ 
cyjne propozycje przejścia do innego 
klubu, w którym znaleźliby lepsze wa¬ 
runki, nikł jok dotąd z nich nie skorzy¬ 
stał! 


Co Ich tu 
trzyma? 


Chyba przede wszystkim życzliwa at¬ 
mosfera i znakomita kadro instruktor¬ 
sko trenerów - doradców, którzy potra¬ 
fią docenić wysiłek każdego zawodnika, 
nawet jeśli nie jest to wyczyn najwyż¬ 
szej rongi. Corocznie nagradza się czo¬ 
łówkę najlepszych i najaktywniejszych 
członków poszczególnych sekcji, jak też 
i tych którzy muszą jeszcze trochę po- 
pracowoć, by sięgnąć po loury, A po¬ 
każcie mi drugi toki klub w którym do¬ 


strzega się i nagradza zupełnie drobne 
sukcesy. 

Organizuje się leż spotkania sporto¬ 
wych speców i rodzicami* którzy prze¬ 
cież chcą wiedzieć co daje Joli* Krysi, 
czy Wojtkowi to „fikanie koziołków". 

Na trening każdy Z nich poświęca 
wiele gadzin dziennie, o przecież są je¬ 
szcze l inne — szkolne obowiązki. Więk¬ 
szość zawodników klubu uczy się w spe¬ 
cjalnych klasach sportowych. Ale nie 
wszyscy. Dlo pozostałych uczniów, o 
zwłaszcza tych, którzy moją trudności w 
nauce, organizuje się w czasie wakacji, 
na obozach kondycyjnych, dodatkowe 
wykłady. I w dużym błędzie byłby ten. 
kto sądzi, że Juyeniacy z fej pomocy nie 
korzystają. Wręcz przeciwnie! 


Niełatwo jest stqd odejść, gdy 
stuknie osiemnastka i czas po¬ 
żegnać się z juniorami. Dobrze 
wiedza o tym również trenerzy, 
którzy długie lata poświęcają 
zawodnikowi by oszlifować jego 
talent. Taka jest juz kolej rzeczy 
i trzeba się z tym pogodzić. Jedy¬ 
na satysfakcję dla nich stanowi 
fakt* ze ich wychowankowie gra¬ 
ją w pierwszoligowych klubach, 
reprezentują barwy Polski i nigdy 
nie zapominają o tym, że sporto¬ 
wego ABC nauczyli się tu, w Ju- 
venii, 

DARIUSZ SZPAKOW5KI 
Zdjęcia. Marek Szymański 
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EKSPERYMENT 




Szkoła Podstawowa nr 170 im. Anieli Knywcń w Łodzi podjęła 
w 1970 roku ciekawą inicjatywę. Aby pomóc pracującym rodzicom, 
a jednocześnie ułatwić naukę uczniom, przedłużono diteń szkol¬ 
ny do godz. 17.00. Ale po południu nie ma jui normalnych zajęć. 
Obiad, spacer, odrabianie zadanych lekcji. 

Chodzą tu uczniowie z całej Lodzi. Kilku dojeżdża z bardzo 
■daleka — np. z Koluszek. Jch rodzice bowiem są tak zapracowani, 
że nie mogą pomoc nawet późnym wieczorem w odrabianiu lek¬ 
cji. Tu pomagają nauczyciele. No, a poza tym skoro lekcje $q 
cdrabione, nie trzeba nosić książek ani zeszytów do domu i z 
powrotem. A więc jest to szkolą, do której chodzi się i „pu¬ 
stymi rękami* 1 . 


Jadalnia. Druga tura obiadowa kończy jeść. Ucznio¬ 
wie wstają, kierują się w stronę drzwi. Wychodzę za 
nimi. Przyglądam się napisom na drzwiach. W więk¬ 
szości są to pracownie: języka polskiego, geografii, fi¬ 
zyki, chemii... Zaglądam do biologicznej. Ładnie tu — 
zielony kącik przyrody, akwaria. W małej skrzynce pod 
oknem siedzą dwa chomiki* Z korytarza - dobiega mnie 
czyjaś rozmowa. 

— My będziemy teraz odrabiać matmę. A wy? 

— My mamy dziś fajnie — film do historii) 


GŁOS MA SAMORZĄD: 


Godzino 15,10. Korytarzem idzie dwóch chłopców. 

* O ronyl Druga geografia. Ife można?! 

- Łatwo ci mówić, bo umiesz. Ale pomyśl, ie dla słabszych 
czasem i 45 minut nie wystarcza no odrabianie lekcji 

- Ale ja już umiem, to po co mam jeszcze siedzieć? 

Wydało mi się, że chłopek ma rację. Pomyślałam, ze tu właśnie 

powinien wkroczyć samorząd szkolny, Miałby pole do popisu przy 
rozwijaniu kółek zainteresowań, organizowaniu różnych imprez, 
urozmaicaniu dnia szkolnego. 

- Staramy się robić jak najwięcej — mówi Lidka, przewodni¬ 
cząca samorządu - kółka zainteresowań Istnieją. Można także 
pracować w naszych sekcjach: dekoracyjnej, informacyjnej itp. 
W renie potrzeby organizujemy również pomoc w nauce. 

- Przygotowujemy często zabawy tematyczne - dorzuca Jacek, 
sekretarz samorządu. - Niedawno odbyta się „Zabawa w ko- 



Citonkowle i?taln«ga. Od lewej'. Lidia Wiśni o w tka - przewodni- 

ciqra [ki. VHbJ, Jacek Nowicki — sekreta ti {ki. VJllbJ, Bogumiła Stanianefc 
- gorpodan (kh WlllbJ. 









REKAMI 




smos". Zrobiliśmy odpowiednie rekwizyty, wykorzystując do tego 
nasze wiadomości no ten temat. W trakcie zabawy przeprowadź 
liśmy ąuiz kosmiczny. 

- Aby opieka samorządu nad uczniami była pełniejsza — in 
formuje Bogusia — jest on bardzo rozbudowany. W szkole istnie 
ją trzy grupy wiekowe; „Orlęta", „Prcądntey" i „Kościuszkowcy" 
Każda ma własny samorząd, a dopiero Ich przedstawiciele two 
nq ogólnoszkolny. 


TAKA SZKOŁA JEST POTRZEBNA 



Dzień szkolny najmłodszej grupy uczniów wygląda inaczej niż 
u starszych. Po południu większość czasu opędzają w szkolnej 
świetlicy. Mają tam zabawki, gry — czują się jak w domu lub... 
w przedszkolu. 

- Szkoła stora się zaspokoić pragnienia uczniów, ciekawie wy- 
pełnić im spędzany tu czas * mówi zastępca dyrektora, Wlodzi 
mień Pedo. Nasza inicjatywa spotkała się z dużym poparciem 
władz. W 1973 roku szkoła, jako pierwsza w kraju otrzymała Me 
dal Komisji Edukacji Narodowej, a „Kurier Polski 1 * przyznał nam 
swoją „Nagrodę Kowalskich" — za pomoc pracującej matce. 




W gabinecie dyrektora codziennie dzwonią telefony z prośbą 
o przyjęcie nowego uczni 

Jak się dowiedziałem, Lódi skorzysta z doświadczeń „174*M"< 
1 chociaż koszty adaptacji budynków ■ dodatkowego wynagrodze¬ 
nia nauczycieli nie pozwalają jeszcze no masowe naśladownic¬ 
two - postanowiono zreorganizować w ten sposób jeszcze kilka 
szkół. Żeby w każdej dzielnicy istniała przynajmniej jedna. 

MARIAN ORLIKOWSKI 


Zdjęcie: autora 
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z najmniejszych państw 
świata ma w handlu mię* 
dzynarodowym kilkakrotnie 
większy udział niż np. nasz 
kraj. Dzięki korzystnemu 
położeniu u ujścia najważ¬ 
niejszych rzek żeglownych 
Europy (Ren, Moza, Skalda 
powiązana kanałami z ca¬ 
łym kontynentem europej¬ 
skim, w tym również z Pol¬ 
ską), spełnia już od wieków 
centralna rolę w handlu 
światowym. Nie jest więc 
przypadkiem, że właśnie 
Rotterdam to... 

NAJ... WIĘKSZY 
PORT ŚWIATA 


W jego najbliższym otoczeniu znajdu¬ 
ją się ogromne zakłady przetwarzające 
surowce pochodzące ze wszystkich kon¬ 
tynentów, no gotowe produkty. Tu mo 
swą siedzibę jeden z największych kon¬ 
cernów naftowych świata - Royai Dutch 
Shell i tu w nowej części portu - Euro- 
port, znajdują się największe zakłady 
petrochemiczne Europy. To centralna 


rola Holandii niesie ze sobą i liczne 
absurdy, jak choćby taki: jeśli Senegal 
eksportuje olej arachidowy do Maroko, 
to „najprostsza 1 ' droga handlowa z Do- 
karu do Cosoblankf prowadzi przez ... 



W 1940 r* inwazja niemiecka do¬ 
prowadziła do spalenia centrum 
Rotterdamu, Upamiętnia tę tra¬ 
gedię pomnik Osipa Zadkina, 
zwany „Miasta rozdarte' lub 
Człowiek z wydartym sercem". 




Nawa Moza - tu w Rotterdamie spojtyfeajg się statki z całego świata. 


Rotterdam, Dlaczego? Bo wiośnie w tym 
mieście mc swq siedzibę koncern Uml- 
ver, odgrywający rolę decydującą na 
kapitalistycznym rynku tłuszczów 1 ole¬ 
jów i tu znajdują się jego zakłady prze¬ 
twórcze. Koszty okrężnego transportu po¬ 
nosi oczywiście kupująca olej w maro¬ 
kańskim sklepiku Fatima, Hadfdla czy 
Wahibo, Unrlver f Shell i wiele innych 
koncernów, to właśnie klienci banku, z 
którym połączyły mnie w Rotterdamie 
„interesy", 

O tym, by obejrzeć cały port rotler- 
domski, nie ma nawet co marzyć. Czy to 
ze statku, czy z turystycznej motorówki 
widzi się tylko jakąś jego część. Jest to 
po prostu niewyobrażalny kolos, da któ¬ 
rego zawija rocznie ponad 30 tysięcy 
statków, od zupełnie małych da oceani¬ 
cznych olbrzymów o nośności ponod 
ćwierć miliona ton oraz 250 tysięcy ba¬ 
rek rzecznych (liczą się zawinięcia do 
portu). W ciągu roku przeładowuje się 
tu ponad 230 min ton towarów (w tym 
144 min ton ropy naftowej). Fort rozcią¬ 
ga się wzdłuż rzeki na długości około 
30 kilometrów. I to wcale nie jest ko¬ 
niec jego rozbudowy. Właśnie trwają 
prace przy budowie nowej części o po¬ 
wierzchni okalo 20 km kw., zwanej Mco- 
svlakte na terenach wydzieranych mo¬ 
rzu. 

NAJ... BARDZIEJ 
ZACIĘTA WALKA Z MORZEM 

,,Bóg stworzył morze* □ my wybrzeże" 
— to powiedzenie słyszy się od każdego 
Holendra, zagadniętego w sprawie po¬ 
większenia jego kraju kaszlem marżo, 
W Encyklopedii PWN, wydanej w roku 
1959 czytamy, że powierzchnio Holan¬ 
dii wynosi 32 437 km kw,„ w wydawnic¬ 
twie z 1972 r, już 35.216 km kw., a 
dziś? Ano właśnie, nie wiadoma, Jedno 
jest pewne — Holandia na pewno się 
powiększyło. Jedna piąta terytorium te¬ 
go kraju była niegdyś dnem morza I 
Stąd ogromna ilość kanałów i wlotra 
ków.., 

Właśnie te wiatraki holenderskie, 
słynne na całym świecie, wpędziły mnie 
w bardzo głupią sytuocję. W czasie 
pierwszego pobytu w Holandii, zdarzyła 
ml się jechać pociągiem. Pociąg Jedzię, 
woda w kanałach płynie, a wiatraków 
nre mo! „Widocznie z mojej strony coś 
nie obrodziły" — pomyślałem i przesia¬ 
dłem się do okna pa drugiej stronie wa¬ 
gonu. Też nie ma, Więc coraz bardziej 
nerwowo, zaczynam ich wypatrywać raz 
i tej f raz z drugiej strony. Gdzieś tam 
mignęły cztery skrzydła i znowu nic. 
Współpasażerowie patrzą no mnie z co 
raz większym zdumieniem i pewnie zo 
plecami stukają się znacząco w głowę. 
Gdy już tak sobie pobiegałem z kwa¬ 
drans 1 miałem dość, spytałem najbliż¬ 
szego sąsiada, ca jest z tymi wiatra¬ 
kami? Prosto sprawa, zastąpiły je pom¬ 
py elektryczne. Zostawiano tylko trochę 
dla urozmaicenia monotonnego krajo¬ 
brazu i dla turystów oczywiście. 


O tym jak z morza robi się tqd, wy¬ 
słuchałem długiego wykładu w wykona¬ 
niu Polaka, który no kongresie espe- 
ranłystów w Warszawie poznał Holen- 
derkę i pokochał najpierw ją, a później, 
po zamieszkaniu u jej boku — całą Ho¬ 
landię. Robi się ło tak; najpierw buduje 
się tomę łączącą dwo wysunięte brzegi 
f odgrodzą w ten sposób kawałek mo¬ 
rza. W tomie są śluzy, dzięki którym re¬ 
guluje się poziom wody w jeziorze, □ 
przy odpływie wypuszcza z niego wodę, 
Później instaluje się olbrzymie pompy, 
które wyrzucają wodę z jeziora do mo¬ 
rza z szybkością ponad 15 tysięcy m 
sześć, na minutę. Osuszanie trwa kilka 
lat. Później przekopuje się kanały, ukła¬ 
da dreny i buduje stacje pomp. Taki 
osuszony już obszar, nazywany jest pol- 
derem. Później wszystkie pompy z nowe¬ 
go polderu włącza się do krajowego sy¬ 
stemu odwadniania i pilnuje (automaty) 
stałego poziomu wody, co nie jest łatwe, 
jaka. że podają deszcze, a i tomo prze¬ 
puszcza trochę morskiej wody. Następ¬ 
nie przez okoio 2 lata, zagospodarowu¬ 
je się nową ziemię. Sieje się specjalne 
trawy wodochłonne, wiążące grunt no 
mulfslym i bagnistym dnie. I znów rok 
upływa, nim zacznie się budować dro¬ 
gi, instalacje wodno-kanalizacyjne, sieć 
elektryczną i telefoniczną, Teraz mogą 
już zamieszkać ludzie. Gdy sprowadzają 
się pierwsi osadnicy, nabywający ziemię 
za duże pieniądze (najwyższa w świecte 
wydajność z hektara), jeszcze zakłada 
się parki, zalesia, buduje centra han¬ 
dlowo-usługowe t administracyjne. 30— 
40 proc. terenu zatrzymuje dla siebie 
państwa i oddaje w dzierżawę, reszta 
jest sprzedawana, I tak po trochu Ho¬ 
landii przybywa. 

NAJ... WIĘCEJ TULIPANÓW 

G ile na wiatrakach zawiodłem się 
srodze, o tyle druga specjalność, z któ¬ 
rej Holandia słynie no świede - tulipa¬ 


ny, potwierdziła się w pełni. Widziałem 
jak się je kosi, jak kombajny wykopu¬ 
ją ich cebulki* co przypomina zupełnie 
nosze wykopki ziemniaków, oraz oglą¬ 
dałem na własne oczy no wystawie w 
„stolicy kwiatów" — Lisse - takie od¬ 
miany tulipanów jak: „Galina Ulano¬ 
wa", „Pokój", ,.Moskwo' 1 , To nazewni¬ 
ctwo. wydaje się być uzasadnione, 
jako, że w czasie ostatnich kilku lot Ho¬ 
lendrzy wyeksportowali do krojów socja¬ 
listycznych cebulki wartości 120 milio¬ 
nów guldenów. Więcej jednak było 
kwiatów opatrzonych nazwami: „Apol¬ 
lo"* „Skylob", „Liz Taylor" czy „Uśmiech 
Colorado", □ to dlatego, ze każdego 
roku Stany Zjednoczone zakupują tego 
towaru aż na 50 min dolarów. Holandia 
jest największym producentem tulipa¬ 
nów w świacie, a zawdzięcza to batoni¬ 
kowi nazwiskiem Clasius, który przed 400 
Faty przywiózł z Turcji pierwsze cebulki 
tych kwiatów, 

UWAGA: obecnie modne są tu- 
Jiptmi/ w odcieniach ja s/cra u? oczer¬ 
nionych : żottycłi i różowych na- 

% 

krapianych , już się w urt/tioornycfi 
ogródkach nie tuiduje, 

NAJ... NAJ... NAJ... 

Jednak najbardziej impo¬ 
nującym holenderskim naj... 
pozostanie już na zawsze, 
walka z morzem o powięk¬ 
szenie swego terytorium i o 
zabezpieczenie go przed po¬ 
wodziami, spowodowanymi 
przez morskie sztormy. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia: autora 
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Na zakończenie serii prezentowanych 
modeli samochodów przedstawiamy a- 
statnie „dziecko" Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu — Fiata T£5p - 
model 1975. Zmiany w stosunku da po¬ 
przedniego modelu dotyczą przede 
wszystkim nadwozia. Inny Jest kształt 
lamp Z przodu i z tyłu, dodano listwy 
ozdobne na bokach, zderzaki zamiast 
kłów wyposażono w nakładkę gumo¬ 
wą. Wewnątrz zmieniono tablicę ze 
wskaźnikami, tak żeby były one bar¬ 
dziej czytelne dla kierowcy, dodano 
konsolę, skąd steruje się ogrzewaniem. 
Model 1975 wyposażony będzie w dwie 
wersje silników. 

Oto podstawowe dane techniczne: 

— silnik - ćłlflrMjlIndrowfi 1300 cmi f ISHJ tmi 

- mac - 45 KM i 75 KM 


Polski Fiat 125p —model 1975 





W naszej drużynie wszystkich nowi¬ 
cjuszy oczekują otrzęsiny* Przeprowa¬ 
dzamy je w formie zabaw J gier, otai 
przeróżnych prób. Oto niektóre i ruch: 

Próbo ciemności - z zawiązanym* 
oczami trzeba trafić do celu* np, do wy¬ 
znaczonego drzewko: 

Próbo bystrości - drużynowo poka¬ 
zuje różne przedmioty (fub ich rysunki), 
do których nowicjusz musi dopasować 
jakieś znane polskie przysłowia. Przy* 
kłady przedmiotów: skorupko, widły, ko¬ 
za, dzban itp.; 

Próbo siły — przeciąganie liny. 

Próbo Śmiechu - trzeba uśmiechać 
się jedząc bardzo kwaśne lub bardzo 
siane potrawy, np, sok z cytryny lub 
grudkę soli, 

W czasie przeprowadzania tych (lub 
Innych) prób i w czasie io baw*konkur¬ 
sów nowicjusze są oczywiście punkto¬ 
wani, Punktacjo umożliwia ustalenie 
końcowych wyników otrzęsin. Po przej¬ 
ściu przez wszystkie „przeszkody" nowi¬ 
cjusz zostaje przyjęty do drużyny i skła¬ 
da swój podpis w kronice. 

Renata SrfkA 

ze StaAWwo 

Poznajemy, prawo 
harcerskie 


Na początku zbiórki naszego zastępu 
zawsze odbywa się musztra, potem ra¬ 
port (za każdym razem składa go inna 
dziewczynka), potem okrzyk (nasz za¬ 
stęp ma swój okrzyk* którym zaczyna¬ 
my zbiórkę), Po okrzyku śpiewamy pio¬ 
senkę „Biała mewa", która jest naszym 
hymnem. 

Na każdej ze zbiórek omawiamy róż¬ 
ne ważne sprawy — szkolne, zastępu, 
drużyny. Dyskutujemy na rożne tematy 
— o przeczytanych książkach, obejrza¬ 
nych filmach. Lubimy bawić się i urzą¬ 
dzać gry. Czasami organizujemy gry 
związane i poszczególnymi punktami 
prawa harcerskiego. Np.: 


ii 
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GIEŁDA 


POMYSŁÓW 


Harcerz jest przyjacielem pnyrodyj 
poznaje jej piękno I tajemnice - roz¬ 
chodzimy się no 15 minut, po upływie 
których zjawiamy słę zaopatrzeni w jok 
najwięcej różnych liści, które trzeba 
zbierać tak, oby nie zniszczyć ant drzew, 
ani krzewów. Kto przyniósł najwięcej li¬ 
ści i najwięcej z nich potrafi rozpoznać, 
zwycięża. 

Ewa WMftfrdKl 
sąJt ę p-owtj „filfltych mew” 
z Jediicja 

Zgadywanka 
ierenówa 

Zgadywa nko terenowa to to ko g ra, 
którą najlepiej zorganizować wspólnie z 
kilkom o innymi zastępom!, ponieważ 
wtedy dopiero będzie prawdziwo rywa¬ 
lizacjo. Zastęp może brać w grze u- 
dzial w całości lub możno umówić się, 
że kordy zastęp deleguje np. 4-osobo- 
wy patrol, a reszto jest sędziami. Oczy¬ 
wiście sędziowie muszą sądzić sprawie¬ 
dliwie 1 nie dawać „swoim" więcej pun¬ 
któw. Trasa gry powinna wynosić ok. ki¬ 
lometra. patrole wyruszają na nią w od* 
stępach 10—15 minutowych. Na trasie 
jest kilka punktów kontrolnych - odby 
wają się tam różne ćwiczenia fizyczne, 
np. skok w dal, skok wzwyż* rrut piłe¬ 
czką palantową itp. oraz kilka tablic Z 
pytaniami — są ta zwykle kartki papie¬ 
ru (mogą być ukryte), a na nich różne 
pytania z dziedziny sportu, albo i jesz- 
cie innych. Komisja sędziowsko ocenia: 
prezencję patroli (prawidłowość umun¬ 
durowania I), punkty uzyskane zo ćwi¬ 
czenia fizyczne 1 punkty za ćwiczenia 
umysłowe. Oczywiście zwycięski patrol 

powinien otrzymać jakąś nagrodę* 

Motgcfid Maidiioeh 

x Popielowa 

Nazwa zasiępu 
zobowiązuje 

Nosz zastęp nazywa się ,,Spadochro¬ 
niarze*' i należy do niego 7 chłopców 
z V klasy. Najczęściej zbiórkę rozpoczy¬ 
namy piosenką lub puszczaniem spa¬ 
dochronów z przypiętymi da nich kary¬ 
katurami każdego z nas, które zrobiliś¬ 
my z tektury* Oczywiście* jeżeli zbiórka 
odbywo się na dworze, ale stora my się. 
aby odbywały się one tom jok najczęś¬ 
ciej. 

Wszyscy interesujemy się lotnictwem 
— stąd nasza nazwo — i stora my się ze¬ 
brać no ten temat jok najwięcej wiado¬ 
mości. To taki ciągły konkurs - każdy 
chłopiec chce prześcignąć innych i mieć 
tych wiadomości jak najwięcej. 

Zbyu«k lahunfc* 

eiłonek zoilępu ..Spodocbnonrarr * 14 
i Źobieto 
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TBODNfi SPRfiWl 

Na przerwach chłopcy skaczą 
po ławkach, gomą się po kory¬ 
tarzu krzyczą. czc£o robić prze¬ 
cież nie wolno. Mało kio przy’ 
gotowujc się do lekcji.., Nau¬ 
czyciele załamują ręce. W tym 
roku pojawił się nowy uczeń — 
drugcroczny. Chłopak ten chciał 
zaimponować klasie arogancją 
wobec kolegów i nauczycieli, or¬ 
dynarnością wobec dziewcząt i 
słabszych. Wynik tego jest ta¬ 
ki. że po ostatnim konkursie 
między klasowym zajmujemy o- 
sta lnie miejsce. Chciałam zor¬ 
ganizować samopomoc klasową 
w nauce. Nie udało się! Co mi 
radża Czytelnicy? Jestem prze¬ 
wodniczącą klasy, 

„Dzidka" 


NIEWOLA?! 

Uc rę się dość dobrze, mimo 
to rodzice każą mi całymi go- 
dis nam l siedzieć nad szkolnymi 
książkami. Jeśli zabieram się 
do czytania jakiejś innej książ¬ 
ki — zaraz jest awantura. Cała 
moja korespondencja jest naj¬ 
pierw czytana przez rodziców, 
notom dopiero ja mogę ją do¬ 
stać do rąk, nawet jeśli to tyl¬ 
ko list od kolegi. Nie wolno mi 
po godzi 19 być poza domem, 
nie mogę iść na żadną zabawę 
ani na dłuższy spacer, Tnjdno 
mi tak życ z dala od rówieśni¬ 
ków Mozę rodzice zmienią swo¬ 
je postępowanie, kiedy przeczy¬ 
ta tą ten list. Oni jak i ja czy¬ 
tają jświat Młodych'^ 

,.Nagroda" z Jaworzna 


Tadeusz Spich (Jat II), 
ul. Wybickiego 11/ż 41-303 
Dąbrowa Górnicza 3 + chce 
korespondować z rówie¬ 
śnikami. 


„BOMBOWY" 

DRUŻYNOWY 


Należymy do ZHP od % lat. 
Jak to dobrze być harcerzem, 
wiemy dzięki naszemu drużyno¬ 
wemu Januszowi Rap kle wieżo¬ 
wi Zdobył on nasze zaufanie, 
ma ogromny autorytet Można z 
nim o wszystkim porozmawiać 
— szczerze i bezpośrednio. Żad¬ 
na sprawa nie jest dla niego 
błaha, jeśli jest ważna dla ko¬ 
goś z nas. Zawsze jest wesoły. 
Chciałybyśmy, żeby ten Ifst był 
wyrazem wdzięczności dla na¬ 
szego „bombowego 11 drużynowe¬ 
go. 

Zastęp „Czapli 1 * 
z Lubicza Dolnego 

A JAK JEST U INNYCH? 

W naszej klasie lekcjo mate¬ 
matyki to flęawdziwa zmora. 
Prowadzone są bardzo mono¬ 
tonnie, uczniowie w ogóle nie 
biorą w nich udziału. Nic ma 
żadnych pomocy naukowych, ko¬ 
niecznych w tym przedmiocie, 
np. plansz z wzorami. Nikt 
matematyki rde lubi, nikt się nią 
rur interesuje. „Od bębni a my** 
Ją. bo_ musimy. Chciałbym wie¬ 
dzieć. jak jest w innych szko¬ 
łach. 

„Uczeń 1 * 


KWIATY I „KWIATY 


n 


: 




Bardzo lubię kwiaty, mam ich 
w domu dużo. Naturalnie cho¬ 
dzi ml o kwiaty doniczkowe, 
Hoduje ciekawe gatunki, roślin 
tropikalnych. Słyszałam, że Jest 
pł*mo pt. „Kwiatj**. ale nigdzie 
nie mogę go dostać. Proszę, na¬ 
pisz mi Redakcjo, czy i gdzie 
można je zaprenumerować? 

Bożena, kL V!U 
(stała czytelniczka) 

Od redakcji: Barwnie Ilustro¬ 
wane piani o p*- „Kwiaty" Jest 
kwartalnikiem; ukazuje się w 
Krakowie. Cena jednego egzem- 
ptarza wynosi 30 zf, ^Kwiaty" 
m*±A* kapować w kioskach 
,Jłucb" lub %et zaprenumerować 
na poczcie ezy u listonosz* (na 
wsi). Wpłaty na prenumeratę 
takie dokonać bezpośred¬ 
nio w RSW .Prasa — Książka 
— Roehr, AL Pokoju S, 31-54*. 
Kraków, koalo PKO Kr, nr 
<-4-777, z dopiskiem „Kwiaty". 


ZIEN był mgliny i 
f hłydny, W e *¥S.i" 

Nowe Guty, leżącej 

nad jeziorem Smard wy, 
di "en zaciął się iok zwyk¬ 
le Pierwsi no wiejskiej 
drodze pojawiali się rol¬ 
nicy, dostarczający mleko 
do nowo wybudowanej 
zlewni Droga, która wie¬ 
dzie tuz obok jezioro, spie¬ 
kę dzieci do autobusu, 
którym dojeżdżają do 
szkól. Oprócz młodzieży 
dojeżdżającej do szkól 
średnich, dojeżdżają tak¬ 
ie uczniowie kl. Vfl I VIII 
Szkoły Podstawowej w Q- 


iem otTiffidioriiy do fO- 
cJjMirkej wsi. Tu ta^nacia 

się zimowo-wiosenne oży¬ 
wienie Rolnicy na polach 
wykonują wiosenne zabię^ 
gi agrotechniczne. Auto¬ 
busami PKS wracają ze 
Szkół ci. którzy rono opu- 
śclli Nowe Guty. 2 ycie to- 
ety się spokojnie, mimo że 
Sniardwy pienia się f bu¬ 
rzą, przypominając rozhu¬ 
śtane groźne morze, i sq 
tak zamglone, że nie wi¬ 
dać przeciwległego brze¬ 
gu. 

Zycie kufiurofne mojej 
miejscowości koncentruje 



■ ■ 


HEPOBTER 


SfflATi UtOIMH 


ŻYCIE ZWYKŁE, 

A JEDNAK CIEKAWE 


kartowie, położonej o 7 
km od wsi. Jadąc autobu, 
sem PKS po kilkudziesię¬ 
ciu minutach dojeżdżamy 
do celu. Szkoło Podsta¬ 
wowa prezentuje się ład¬ 
nie i okazale. Duże okna, 
w środku ciepło, widno i 
czysto. 

Po naszym prcyjeżdzie, 
około godz. 7,15 w Okor- 
towie panuje już spokój. 
Zawodowo czynni miesz¬ 
kańcy podążyli bowiem do 
orocy jeszcze przed godz. 
630, W szkole natomiast 
- jak co dzień — szkolne 
życie: lekcje, pytania, o- 
ceny. przerwy. 

Po skończonych zaję¬ 
ciach specjalnym autobu¬ 


sie zwykle w klubie „Ruch" 
lub w bibliotece. 12 mar¬ 
ca 1975 r. młodzież ze- 
brolo się w klubie na po¬ 
gadankę oświatową. Tutaj 
można zagrać w szachy, 
warcaby lub inne gry, a 
w bibliotece poczytać cie¬ 
kowe książki lub czasopi¬ 
sma, Wieś liczy około 300 
mieszkańców. Starsi spę¬ 
dzali wieczór środowy w 
domu, powoli zasypiając, 
mimo palących się lamp 
ustawionych wzdłuż bru¬ 
kowanej drogi, Życie w 
Nowych Gutach zwykle, o 
jednak ciekowe, 

Tomasz Gruiewski 

Nowe Guty 



Czytamy — polecamy 

DZIEWCZYNA 
Z TECZKA, 
CHŁOPIEC 
GRAJĄCY 
i ARANTELLĘ 



Leszek 

Prorok 


Prezentowano dziś książka Lesika Proroka jest pierwszą 
poświęconą młodzieży i dla młodzieży, Amor dotąd znany byl 
z powieści dla dorosłych (..Wyspiorie 1 '. ..Krzyżówka ’, „Czas 
stworzenia"', ,.Wielki zgiełk"), zbiorów opowiadań, słuchowisk 
radiowych, sztuk scenicznych i esejów w teatrze IV, 

Nie jest to jednak jego pierwszy kontakt z młodzieżą; przez 
szereg lot pracował jako dyrektor Państwowego Teatru Lalki 
i Aktora „Marcinek" w Poznaniu, 

Jego debiut pisarski dla młodego czytelnika był udany, 
Świadczy o tym fakt, że to już 4 wydanie lej książki, która 
cieszy się wciąż niesłabnącym powodzeniem. W jej skład 
wchodzą 2 utwory: „Tarontella" r „Koncert wioski” - opo¬ 
wieści obyczajowo-psycholcgiczne o dorastającej młodzieży, 
Oba utwory łączy postać głównego bohaterc Jacka Kodyma - 
ucznia średniej szkoły muzycznej Czytelnicy tej książki zży¬ 
wają się w trakcie lektury i jej bohaterami 1 podobno zasy¬ 
pują autora fistami z prośbami o kontynuowanie opowieści 
o ich losach, Pisarz jednak twierdzi, że dla niego sprawo mię¬ 
dzy Magdą a Jackiem kończy się na ostatnich stronicach tek¬ 
stu. A jednak „Koncert wioski",, który powstol już po „Taron- 
tęlli", jest znów opowieścią o Jacku, Może więc kiedyś jeszcze 
wrócr i do postaci Magdy, (ebj 


Leszek Prorok; „Tarantella i Koncert włoski", Wy¬ 
dawnictwo Sfqsk p Katowice 1974, wydanie IV, s, 235, 
cena 1? it. 




Jak zrobić kominek 
do harcówki? 


Myślę, ję wiele zastępów mogłoby się podjąć wykonania komin 
ko do harcówki drużyny. Oczywiście nie jest to loki kominek praw 
dziwy - nie palt się w nim węglem oni drzewem, ale na pewno 
stworzy on w harcówce sympatyczną atmosferę. 

Aby wykonać kominek musimy sobie najpierw przygotować: pu¬ 
dlo tekturowe, małą lampkę elektryczną, trochę drewna, czerwoną 
krepinę i farby (najlepiej plakatówki}. Z jednej strony pudła wyęi- 
nomy półokrągły otwór — to „wejście" do kominka, w środek wsta¬ 
wiamy lampkę, którą okrywamy czerwoną krepiną, pudlo malujemy 
w „cegiełki”, ustawiamy wszystko pod ścianą blisko kontaktu i ko¬ 
minek gotowy, 

Ania Gryziewska z Warszawy 



SZAMPON 



NAFTA!? 


Słyszałam od toielu osób, ze my. 
cie irfosóiu ti afią daje bardzo do¬ 
bre rezultaty , Podobno u?losy sta¬ 
ją sfę bardzie j gęste i szybciej ro¬ 
sną. Czy to praioda? Jak często 
(rzeba loykonytoać fę czynność? 

>Lnna 


W literaturze fachowej nie 
potwierdzenia informacji o skutecz¬ 
ności działania nafty no porost wło¬ 
sów. Natomiast ze względu na bez¬ 
pieczeństwa szybkiego zapalenia się 
ich od ognia i działanie szkodli¬ 
wych czynników, którymi nafta jest 
zanieczyszczono, absolutnie nie po¬ 
lecam jej stosowania. 

Nasz przemysł kosmetyczny pro¬ 
dukuje przecież pełną gamę środ¬ 
ków do pielęgnacji włosów, opraco¬ 
waną przez zespoły wybitnych fa¬ 
chowców, o więc zuprhle nie ma 
potrzeby stasować niebezpiecznej 3 
przynoszącej wątpliwe efekty nafty, 




CZY PUDER 
SZKODZI? 


Mam 15 lat i ad niedawna za¬ 
częłam stosować puder r ,Fluid', 
ale moja mama mówi t że ten pu¬ 
der szkodzi Tin cerę. Ja mam ład¬ 
ną, flfadką cerę i nic chciałabym 
jej utracić. Co więc robić, aby 
równocześnie uzyskać opalony ko¬ 
lor i sobie nie uszkodzić? Czy 
„Fluid” naprawdę szkodzi? 

Bożena 

Aby skóra była świeża, musi być 
racjonalnie pielęgnowana, Pielęg¬ 
nacja ta polega na odpowiednim 
myciu, odżywianiu i dopuszczaniu 
do skóry powietrza i słońca. Ponie¬ 
waż każdy preparat osłonny (o do 
takich należy „Fluid") zatrzymuje 
promienie słoneczne i powietrze* nie 
należy stosować go zbyt często* 
Lekki makijaż wskazany jest więc 
jedynie wówczas, gdy rzeczywiście 
specjalna okazja wymaga efltra wy¬ 
glądu - np, no wieczorku tanecz¬ 
nym czy w teatrze. Bo naprawdę 
ładny, opalony wygląd twarzy mo¬ 
gą dać tylko stosowane w rozsąd¬ 
nych dawkach promienie słoneczne, 

BARBARA MOROZ 




Kropeczko, jak $ię powinno pisać 
dopełniacz od imienia Maja? W" ka¬ 
lendarzu „Merkury" 1 pisało Mai t a w 
.,SM" w wywiadzie z Mają Komo¬ 
rowską pisało Maji, M.M. 

Moi, więc bfąd był u nos. Przeprasza¬ 
my, 


A teraz uwaga do Ciebie, Trzeba 
unikać wypowiedzi w rodzaju: „w ka¬ 
lendarzu pisało", bo nic się przecież sa- 
ma nie pisało* ani żadne monstrum nie 
pisała za autorów. Należy mówić: w 
gazecie było napisane tub w gazecie 
pisali, Z tych samych powodów wolę 
zdanie: w książce jest napisane od po* 
wiedzonko-upiorka: „tu pisze, w książce 

i- fi 

pisze 


Wertując słowniczek ortograficzny 
natrafiłem na wyraz: niedługo, W 
nauricuie obok niego napisane jest, że 
używanie niedługo w znaczeniu: 
wkrótce to błąd. Przyznaję, nie rozu¬ 
miem^ Zbyszek P. 

Autorzy słownika dali tę uwagę w 
nawiasie nie po to, by wytykać ludziom 
błędy, lecz w celu ułatwienia im poro- 
zumiewanfa sle ze sobą. Wyobraź sobie, 


Wnętrze $ar ochctdn 

- * V *'. - . -,.u - / - ■ ’ . \ , jJ 


Już doić dawno została dowiedzione, 
że olbrzymi wpływ na bezpieczeństwo i 
komfort jazdy moją funkcjonalne roz¬ 
wiązania wnętrza samochodu. Popatrz¬ 
cie na wzorcowe rozwiązanie tego prob¬ 
lemu w samochodzie BMW 525 Alpina, 
Kierownica osadzona na krótkiej kolum¬ 
nie, i promieniami tok rozmieszczony¬ 
mi, żeby w żadnej pozycji nie zasłania¬ 
ła wskaźników no tablicy rozdzielcze). 
Koło kierownicy obłożone jest miękką 
nakładką plastykową z gąbczastą okła¬ 
dziną, Wskaźniki schowane sq pad dasz¬ 
kiem, co ułatwia ich obserwacje, bo w 
dzień nie padają tam refleksy słonecz¬ 
ne, a nocą w takiej obudowie lampki 
kontrolne lśnią mocniejszym blaskiem. 


Zwróćcie uwagę na fotel kierowcy. Głę¬ 
boki wręcz anatomiczny, dopasowany 
do kształtu pleców i barków kierowcy 
uzupełniany zagłówkiem, który chronić 
ma kręgi szyjne przed złamaniem w ra¬ 
zie uderzenia w tył samochodu. Boki 
siedzenia tego fotela i jego przednia 
część uniesione są ku górze, co unie¬ 
możliwia przesuwanie się kierowcy no 
zakrętach na baki i do przodu, Przed¬ 
nia podwyższono krawędź fotela stano¬ 
wi jednocześnie podpórkę nóg pod ko¬ 
lano mi co ułatwia operowanie pedała¬ 
mi, Całość wnętrza wyłożona jest mięk¬ 
kimi motam! r elastycznymi plastykami, 
o więc nie ma tu żadnych ostrych kra¬ 
wędzi 


Zbyszku, że prosisz kolegę, aby pomógł 
Ci po lekcjach rozwiązywać zadania. 
On odpowiada: — Mogę być u ciebie 
niedługo. 

Jeżeli wyraz niedługa znaczyłby to sa¬ 
mo, co wyraz wkrótce, miałbyś duże tru¬ 
dności ze zrozumieniem kolegi, bo nie 
wiedziałbyś, czy chciał on poinformo¬ 
wać, ze 1 ) ma mato czasu r posiedzi u 
Gebie krótko, czy też może a tym. że 
2 ) przyjdzie zaraz po zjedzeniu obiadu. 
Aby się dokładnie umówić, potrzebne 
byłaby następne pytanie. A co wyni¬ 
kałoby, gdybv takiego uściślającego 
pytania zadać nie było można, gdyż 
kolegi np. nie ma (odpowiedź napisał 
na kartce)? - Nieporozumienie! 

język broni się przed nieporozumie¬ 
niami dając nam do dyspozycji wyrazy 
jednoznaczne i precyzyjne. Wyrazu 
wkrótce nie musimy zastępować wyro- 
zem niedługo, mamy przecież: nieza¬ 
długo i niebawem. Gdy ktoś pawie: bę¬ 



dę tam niezadługo (niebawem), można 
mieć pewność, że zjowl się na umówio¬ 
nym miejscu wkrótce. Jeśli zaś powie: 
będę tam niedługo 4 nie będziemy mieć 
wątpliwości, iż ma na myśli okres 
jaki zamierza gdzieś spędzić. 

★ 

W 40 numerze Tt 3M ,ł wyjaśniłoś, co 
znaczą imiona Grażyna i Andrzeja 
Czy nie mogłabyś , Kropeczko, u? 
swojej rubryce założyć słowniczka 
tmion? (To jest także prośba tmelu 
moich koleżanek.} Źana 

Ponieważ dostałam kilkadziesiąt li¬ 
stów w sprawie Imion, wydaje mi stę, 
Iż rzeczywiście jedynie za pośrednictwem 
proponowanego przez Gebie słownicz¬ 
ka zdołam na nie odpowiedzieć. Afe to 
wymaga poszperania w bibliotekach, 
Bądźcie zatem cierpliwi! 

Wasza mgr KROPECZKA 



















































































Zgodnie 2 zapowiedzią o- 
glaszamy dzisiaj II Giełdę Po¬ 
mysłów, Jej tytuł - „LATO 
CZEKA". 

Do rozpoczęcia wakacji pozo- 
stało niewiele ponad miesiąc. 
Nie jest to zbyt dużo czasu. Już 
dzisiaj warto pomyśleć o tym, co 
będziemy w lecie robili, Oczywi¬ 
ście, odpoczywali — ale jak?, 
bawili się - ale w co? ( wędrowa¬ 
li ~ ale dokąd? 

Na pewno jest wiele zastępów, które 
jui się nod tym zastanawiały, alba ma¬ 
ję zamiar zrobić to w najbliższym cza¬ 
sie. Są zastępy, które mają w zapasie 
różne wakacyjne pomysły jeszcze z u- 
biegłego raku, Podzielcie się nim] z na¬ 
mi wszystkimi I Jeden pomysł dla jedne¬ 
go zastępu, to trochę malo r dwa — już 
więcej, ale trzy, ale dziesięć, aie dwa¬ 
dzieścia... to dopiero gwarancja uda¬ 
nych wakacji. 

Ogłaszamy dzisiaj II Giełdę Pomy¬ 
słów „LATO CZEKA' 1 , Tak jak i poprzed¬ 
nio, będzie ona trwała równo cztery ty¬ 
godnie - do 22 maja, ate oczekujemy 
waszych pomysłów jui od zaraz. Czym 
wcześniej je nadeślecie, tym szybciej bę¬ 
dą mogły z nich skorzystać irtne zastępy, 
które z kolei nade ślą pomysły, z któ¬ 
rych będziecie mogli skorzystać wy. 

II Giełda Pomysłów już trwa! 
Piszcie o wszystkim, co planuje¬ 
cie na tegoroczne wakacje! Pisz¬ 
cie o swoich doświadczeniach z 
wakacji poprzednich! Każdy po¬ 
mysł jest cenny, każdy pomysł się 
Itczyl Na kopertach zaznaczcie 
tytuł: „LATO CZEKA'*. 

Wśród uczestników giełdy rozlosuje* 
my 15 toreb i teksasu i 30 znaczków 
„Świata Młodych 1 '. 







TBLBFON 




Cześć! 


Otrzymałem kartkę od Roberto Sy¬ 
kały: 

„Kochany Rzepie, proponuję, 
żeby u naszych szkołach były kla¬ 
sy dla palących i niepalących. 
Dziuń mnie, że dotychczas nikt je¬ 
szcze w ten pomysł nie wpadli'*. 

Najmilsi, a co Wy na to? Napisz* 
ciel 


MMmo okropnej p&g*dy zjawił jfq w 
kroju nem Krajemy Soeian. FriyEecłol i 
cleplyth krajów Jomululom LOT-u w ko- 
iuehu + butach i czapcft WnEonej, 


Do redakcji *gczynojq nadchodzi wio- 
sonne lltty, Oio „Order Wtatonnego Rie* 
pa' 4 znaleziony w Hicie od Anki Bnro- 
zińslclej. Dziękuje Cl, Aniu za śl lezny Hit, 
Twoje rysunki publikuje natychmiast 1 
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Sennik nastolatków 

Ej me roi da czeka clerpHwtn na Elity z 
me Idunkam] t co komu ilij inlło. Djfj lm- 
1*jno porcjo m&w. 
i) Kapitulnego byka strzelić 

(na polowaniu). 
Strzelisz kapitalnego byka 

(w życUi) 

i) W przerebfu kąpać się. 

Kłos ostudzi twoje wiosenne 

zapały. 

Śni ci ślę. źe jestef dziittn nikłem 

z Notte Dante 

Obudź się, lekcja się skończyłoI 

Do zobaczenia I 

Wasz RZEP 
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Firy/mw/4 do Riepkiubu Andrzeja Plethowłklepu r tort- 
Cula. Olu humor radiluckJ i kul-ełraj) Andrzeja. 
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HdiJ* Rłly^ilflilS 

turrztyj 

Lato bo, 
radia 
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na, gdzie oglądałem filmy j Mary Pitklord, Harry Pealem 
I Manty Bartkiem. Ciocia Lompa da kina nie chodziło, 
ponieważ widzenia t powodzeniem zastępowały jej dowol¬ 
ny film* 

Nie przeciążała mnie pracą. Do moich obowiązków na¬ 
leżała pomagać jej przy karmieniu kur, rozdzielać walczące 
koguty, uważać, by koty nie kradły kurcząt, żeby psy nie 
dokuczały kotom i w ogóle podtrzymywać pokojową równo¬ 
wagę między kurami, kotami i psami. 

Bo ciocia Lampa ogromnie lubiła zwierzęta, a ściślej — 
psy i koty, Zbierała je z całej okolicy, zapewniała im ca¬ 
łodzienne wyżywienie t oferowała dach nad głową, ponie¬ 
waż miejsca w dawnym dworze nie brakowało- Swoich 
podopiecznych nazywała nie byle jak, lecz nadawała im 
dźwięczne imiona i wymagała ąde mnie, bym każdego ko¬ 
ta i psa nazywał pełnym imieniem. Pamiętam, że były lam 
psy Melodia, Preludium, Rapsodia, Elegia, Marzenier był 
Diament, Topor, Akord i Rekord, Dzisiaj takie dźwięczne 
narwania doje się telewizorom i odbiornikom radiowym, 
ale w tamtych czasach nie istniała żadna radiotechnika, 
a więc ciocia Lampa spokojnie nadawała je psom. 

Koty lei miały pełne poezji imiona artystyczne: Marged- 
Ła, Joseph kie, Kleopatra, Magdalena, Dem im ondenka, Me¬ 
lancholia. Nie skrzywdzono także kocurów. Był wśród nich 
Walenty i Konstanty, Adwokat i Prokurator, Farmazon i 
Demlsezon. Nie zapamiętałem tych wszystkich psich i ko¬ 
cich imion, ponieważ ciocia Lampo miała dziewiętnaście 
osób (to jej wyrażenie) psów, a pogłowie kotów przekra¬ 
czało czterdzieści jednostek (sztuk). 

Szanowni czytelnicy zainteresowali się jui zapewne, jak 
dacia Lampa, ta biedna samotna kobieta, utrzymywała tyle 
zwierzaków, la jakie ta kapitały? 

Wspomniałem jui, że miała wiele kur. Żako kurnik słu¬ 
ży ła dawna pańska wozownia, w której niegdyś stały ka> 


^mhmhh 



rety, o .paślad ciocia Lampa kupowała u okolicznych chło¬ 
pów. Kury i jajo sprzedawała w Rodzlszewre Paiegnałinie 
i za otrzymane w ten sposób pieniądze znakomicie mogła 
utrzymywać psy i koty. Podatku od kurzej fermy nie pła- 
cita, ponieważ traktowano ją jako inwalidę pracy umysło¬ 
wej, ofiarę ziemiańskiego ucisku. 

Moje życie u cioci Lampy płynęło spokojnie, przytyłem 
i nabrałem sił. Konflikty, jakie powstawały niekiedy mię¬ 
dzy psami r kotami, likwidowałem metodą pokojową, nigdy 
hre uciekając stę do bicia i nawet nie podnosząc głosu. 
W ogóle bardzo szanuję wszelkie zwierzęta, a one z za¬ 
sady traktują mnie dobrze. 

Każdy pies i kot miał indywidualny charakter, własne za¬ 
lety i wady. Spośród psiego personelu szczególnie wyróż¬ 
niał się maleńki piesek Abrakadobra z gatunku szczurafa- 
pów. Był to pies sumienny i stale rozwijający się twórczo. 
Wszystkie koty rozleniwiły się na dobrym jedzeniu, nato¬ 
miast Abrakadobra co dzień obchodzi! pokoje dworu, wę¬ 
sząc czy nie ma szczurów. Obchód ten robił w celach pro¬ 
filaktycznych, nie spodziewając się realnej zdobyczy, po¬ 
nieważ szczury dawno się wyniosły wskutek wielkiej liczby 
kotów. Poza tym Abrakadobra uważał, że jedzenie powi¬ 
nien zdobyć na zasadzie ryzyka, by nie zatracić instynktu 
myśliwskiego. Dlatego wykradał niekiedy mięso kotom lub 
porywał strawę przygotowywaną dla psów wprost z kuchen¬ 
nej płyty, kiedy ciocia Lampa wychodziła z kuchni. Przed 
wskoczeniem na rozpaloną płytę szedł na brzeg neki, na 
gliniaste zbocze i tam zanurzał łapy w mokrej glinie, by 
je oblepiła. Potem kład! się na grzbiecie, łapami do góry, 
zęby glino podeschła. W ten sposób zaopatrywał się w 
chroniące przed żarem butki, W nich wdrapywał się na pły¬ 
tę kuchni, szybko odsuwał pokrywkę z garnka, zręcznie wy¬ 
ławiał kawałek mięsa, po czym przykrywał garnek, pozo¬ 
stawiając go w pozornie nienaruszonym stanie* Opisuję te- 



go niewielkiego psa tak szczegółowo, ponieważ stal się 
jakby detonatorem wybuchy dalszych wydarzeń. 

Spokojny lok mego wakacyjnego życia zmąciło tylko jed¬ 
no wydarzenie. 

Pewnego razu, gdy cioci Lompy nie było w domu, na 
podwórze byłego dworu przyszło Cyganka. 

- Chłopcze* jak masz na imię? - spytało, a ja od¬ 
powiedziałem. 

- To znaczy Stiepoczko, że właśnie ciebie szukam - 

ucieszyło się Cyganka. - Spotkałam niedawno twoją go¬ 
spodynię, która mi powiedziała: „Idź do chłopca imieniem 
Stiepoczko i powiedz mu, żeby dal cl dyrie kury — jedną 
czarną i jedną dropiatą. Doje ci je za to, że dobrze wró¬ 
ży**" yj | 2- 1 i aj 1 

Nigdy przedtem tej Cyganki nie widziałem, ale od razu 
jej uwierzyłem. Przecież ciocia Lompa podarowała jej nie 
dwie pierwsze lepsze kury, lecz określiła dokładnie, że jed 
no ma być czarna, a druga dropiata. Dlatego pomogłem 
Cygance złapać kury, a ono włożyła je do swego worka. 

Potem powtedziała: 

— Teraz ci powróżę i to całkiem bezpłatnie. Daj ml lee 
rękę. 

I olo co mi przepowiedziała: 

— Unie na twojej dłoni mówią, że jesteś bardzo ufny i ie 
nieraz już przez to ucierpiałeś i nawet dziś, być mole 
ucierpisz. A w przyszłości czekają cię z tej przyczyny jesz¬ 
cze większe nieprzyjemności i więzieniem włącznie. Ale 
ostatecznie ta wiośnie ufność, odda ci wielką przysługę* 
Tego dnia, kiedy uwierzysz w to, w co ant jeden normalny 
człowiek nie uwierzyłby i dopuścisz się swego najgłupszego 
postępku, właśnie (ego dnia skończą się twoje niepowodze¬ 
nia i znajdziesz szczęście x damą karo. 
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Muszę się uczciwie przyznać, że kiedy porzucałem rodzi * 
ców nie odczuwałem należytego smutku. Byłem bowiem 
rozgoryczony t powodu wyrzutów matki i raniły mnie częste 
kłamstwa ojca, Ale tiyź porzucając swego kłamliwego oj¬ 
ca, wiedziałem, ie pogrążę się w takich wydarzeniach, o 
których opowiadając narażam się na opinię jeszcze więk¬ 
szego kłamcy! 

Rodu stewo Pożegna Itoo leży nad rzeką Uwagą, o osiem 
kilometrów w dół jej biegu znajdował się majątek byłego 
ziemianina Zawadko-'Ba umiera. Po rewolucji właściciel 
uciekł, ziemię rozdzielono między chłopów, a duży dwór, 
Kojący na malowniczym wzgórzu, objął w posiadanie po¬ 
wiatowy wydział oświaty. Projektowano, ie w przyszłości 
powstanie łom wzorowe muzeum-skansen ziemiańskiego 
życia, które odeszło w przeszłość. Na razie jednak wy* 
drial oświaty nie miał funduszy na przewodników r na 
utrzymanie muzeum i budynku strzegła za niewielką oplo¬ 


tą niejaka Olimpiada Benediktowna, osoba w podeszłym 
wieku. W miasteczku i okolicznych wsiach znana była pow¬ 
szechnie jako ciocia Lampa- 

Owo ciocia Lampa była damą t przeszłości i nawet ma¬ 
ła francuski, ale mimo to nie było jakąś tam reakcjonistką* 
Przeciwnie, przed rewolucją pracowała u Zawqdko-Bou- 
miera jako guwemontka i chyba jego pański despotyzm w 
jakiś sposób ją dotknął, czym należałoby tłumaczyć ponie¬ 
które jej dziwactwa. 

Matka przyprowadzi la mnie do cioci Lampy w letni dzień. 
Umówiły się, te będę pomaga! cioci Lompie w gospodarst¬ 
wie, w zamian za wyżywienie t dziesięć rubli miesięcznie, 
które odbierać będzie moja matka bezpośrednio bez moje¬ 
go zbędnego pośrednictwa. Po zawarciu tej ustnej umowy 
matka odeszła, życząc mi na pożegnanie, bym zachowywał 
się przyzwoicie i jak najrzadziej przejawiał swoje pięć 
„nie". 

- Miewasz widzenia? - spytała rzeczowym tonem ciocia 
Lampa, kiedy moja matko zniknęła za bramą. 

^ Jakie widzenia? - zdziwiłem się. 

- Jakie, jakie! NormalneI - wyjaśniła ciocia Lampa. - 
Idziesz sobie na przykład, a naprzeciwko ciebie idzie ja¬ 
kiś święty albo smok, albo ktoś tam jesicie. 

- Nie, nie miewam - przyznałem się uczciwie. « To ile? 

- Źfe. Przydałby mr się pomocnik mający widzenia, zę¬ 
by oglądać je we dwójkę i dzielić się wrażeniami... Ale 
może jeszcze się nauczysz. 

Nie nauczyłem się jednak. Za to ciocia Lampa prawie 
co dzień coś widziała. Z niektórymi widzeniami roimowiata 
nawet po francusku - dla wprawy, żeby nie zapomnieć te¬ 
go języka obcego. Z początku czułem się trochę nieswojo 
kiedy nć stąd, ni zowąd zaczynała rozmawiać nie wiadomo 
z ktm, patrząc nad moją głową, ale potem przywykłem do 
takiej właściwości jej charakteru. 
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